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C w nękow aniu słó w  waźnuefo ftilliti.
W skazanem Jest w  dzisiejszych czasach za­

stanowienie się nad świętością małżeństwa. „Twórcą 
małżeństwa jest Bóg. Małżeństwo od początku by­
ło jakby symbolem Wcielenia Słowa Bożego. Jest 
w  niem przeto coś świętego i religijnego, oo nie zo­
stało mu dodane, lecz co mu jest wrodzone'11) Zwa­
żyć też należy charakter Sakramentu.

Z tej niezrównanej godności małżeństwa jasno wi­
dać, jak wielkie zamiary i ważne plany złączył Bóg z 
tą instytucję. Czyż mogłoby być inaczej? Wszak „ro­
dzina jest kolebką społeczności świeckiej; w obrębie 
ogniska rodzinnego w znacznym stopniu przygotowu­
ją się losy państw4’*) „Ludzie wchodzą i wcielają 
się w społeczeństwo świeckie nie bezpośrednio, ale za 
pośrednictwem społeczności rodzinnej, w której się 
urodzili"*).

Rodzina jest instytucją świętą nietylko u swych 
podstaw t. zn. w chwili, gdy nowożeńcy składają so­
bie wobec Boga i Kościoła ślubowanie małżeńskie, ale 
świętą ma być w ciągu całego swego trwania. Każda 
rodzina chrześoijańska ma być stale zapatrzona, jako 
w  swój wzór, w Najśw. Rodzinę w Nazarecie, tę Ro­
dzinę ma naśladować w myślach, słowach, czynach, 
jednem słowem — w osiąganiu swych celów, a tak 
szerzyć panowanie Chrystusa Króla. „Jezus Chrystus 
króluje w rodzinie, kiedy rodzina mając u swych 
podstaw Sakrament małżeństwa chrześcijańskiego, za­
chowuje w niczem nienaruszalny charakter instytucji 
świętej, kiedy w rodzinie autorytet ojcowski jest odbi­
ciem ojcostwa Boskiego, które jest jej źródłem i które 
jej daje swą nazwę, kiedy dzieci naśladują posłuszeń­
stwo Jezusa -młodzieniaszka, kiedy całe żyoie ro­
dzinne przeniknięte jest świętością rodziny nazare- 
tańskiej’44).

Głównym celem małżeństwa jest pomnażanie ro­
dzaju ludzkiego i wychowanie dzieoi. W osiąganiu tego 
swego celu rodzina chrześcijańska musi być świętą. 
„Rodzice winni wszystkie swoje myśli i troski po­
święcać opiece nad dziećmi, szczególnie zaś wycho­
waniu ich w cnocie”'). „Rodzice posiadają bardzo 
ważny obowiązek zapewnić dzieciom swym, w miarę 
własnych środków, wychowanie zarówno religijne 1 
moralne, jak fizyczne i obywatelskie, a także zaspoka­
jać Ich potrzeby doczesne*’").

Od tego bardzo ważnego obowiązku wychowania 
dzieci nie może rodziców nikt i nic zwolnić. Rodzice 
nie mogą zrzec się tego obowiązku. W  dzisiejszych cza­
sach są wprawdzie — we wszystkich prawie pań­
stwach — szkoły państwowe, ale trzeba sobie jasno 
zdać sprawę, że szkoły zastępują tylko rodziców, a po­
dobnie jak od każdego zastępującego mnie mam prawo 
żądać, by mnie dobrze zastępował, tak od państwa 1 od 
szkół rodzice mają nietylko prawo, ale najściślejszy o- 
bowlązek żądać, by państwo 1 szkoły uczyły 1 wycho­
wywały dżlecl po chrześcijańsku.

Zastępujący mnie w czemkolwiek musi tak postę­
pować, jak ja sobie życzę. Zupełnie tak samo państwo 
i szkoły, jako zastępujące rodziców, muszą rak uczyć 
i tak wychowywać dzieci, jak sob’e tego rodzice 
chrześcijańscy życzą— a więc po chrześcijańsku. 1 ro­

dzice muszą czuwać nad nauką i wychowaniem swych 
dzieci w szkole. Za dzieci rodzice są wobec samego 
Boga odpowiedzialni, z rąk rodziców Bóg będzie do­
magał się duszy dziecka. Wychowanie dziecka jest naj- 
ważniejsaym obowiązkiem rodziców.

Jakie wymagania powinni rodzice stawiać pań­
stwu i szkołom? Jakie są zasady w zagadnieniu nau­
czania i wychowania w szkołach?

Podajemy je podług orzeczeń papieskich:
Zasada pierwsza. Nauczanie nie powinno być roz­

dzielane od wychowania.
„Nie można wznawiać sądu Salomonowego nad 

dzieckiem i nierozsądnerri a okrutnem cięciem miecza 
rozdzielać jego umysł od woli. Rozwijając umysł, jed­
nocześnie trzeba ćwiczyć wolę, wdrażając ducha 
do przyzwyczajeń cnotliwych i do zdobycia celu osta­
tecznego. Kto w wychowaniu zaniedbuje wolę i skupia 
wszystkie wysiłki na uprawie umysłu, czyni z wy­
kształcenia broń niebezpieczną w rę\ach złych, ponie­
waż do złych skłonności woli dołącza się niekiedy 
argumentacja umysłu i daje im siłę, której żadnym 
już sposobem oprzeć się nie można’4').

Zasada druga. Nauczanie religijne winno znajdować 
sie na p!erw»zem miejscu.

„Nauka refigjt winna zajmować w szkoła h pierw­
sze miejsce w nauczaniu j wychowaniu i dominować 
do tego stopnia, by inne wiadomości, udzielane w szko­
łach młodzieży, wyglądały na jej pomocnice”8).

Zasada trzecia. Reszta nauczania winna być prze­
niknięta duchem chrześcijańskim.

„Trzeba niie.ylko, żeby religja była wykładana 
dzieciom w pewnych godzinach, ale reby całe naucza­
nie przesiąknięte było wonią poboż .cści chrześcijań­
skiej. Jeśli będzie inaczej, jeśH ten święty aromat nie 
będzie przenikał i ożywiał umysłów nauczycieli/ i 
uczniów, wszelkie nauczanie wyda mało owoców i 
będzie miało poważne braki’48).

Zasada czwarta. Nauczanie winno mieć za przedmiot 
nauczania tylko prawdę.

„Tylko prawda ma prawo przenikać dusze, po­
nieważ w niej tylko umysły inteligentne znajdują 
swoje dobro, cel i bezpieczeństwo. Wskutek tego 
też nauczanie winno mieć za przedmiot tylko rzeczy 
prawdziwe4’141).

Zasada p$gta. Dzisci należy zdała trzymać od szkól, 
nauczania tylko prawdę.

„Rodzice z natury mają prawo kształcenia tych, 
których zrodzili, z tym obowiązkiem, by wycho­
wanie i nauka dzieci były zgodne z celem, dla które­
go z łaski Boga otrzymali potomstwo.

Stąd rodzice winni się starać i dążyć do tego, 
żeby odeprzeć wszelki zamach na swoje prawa w tej 
materji i żeby stanowczo sobie wywalczyć, by mogli, 
jak przystoi, po chrześcijańsku dzieci swoje wycho­
wać, a zwłaszcza zdaleka je trzymać od tych szkół, w 
których kryje się dla nich niebezpieczeństwo prze­
siąknięcia jadem bezbożności4*11). F. Ecc.

»)_») p Kodeks Akcji Katolickiej ks. O uerry^o.
11) Encyklika Piusa XI o chrzęść, wychowaniu młodzieży,



'Utydkowawrie śn>. (fioiwa Jiciniziusza
Szesnasty wiek był jednym z najcięższych okre­

sów Kościoła katolickiego, zwłaszcza w Niemczech. 
W szędzie panowała tam niezgoda i szerzyło się od- 
ęąpzepleństwo tak, że dziełu św. Bonifacego, apostoła 
Niemiec, groziło zniszczenie. Jednak w  chwili, kiedy 
zagrażało największe niebezpieczeństwo, Bóg śpieszył 
ze Swoią pomocą, wzbudzając w odpowiednim mo­
mencie dzielnych mężów, o jakich mówi Jeremiasz: 
„I dam Cię ludowi temu murem miedzianym, mocnym" 
XV, 20). Takim właśnie mężem był Piotr Kanizjusz, 
drugi apostoł Niemiec.

Piotr ujrzał światło dzienne w Nijmegen 8 maja 
1521 r. Pochodził z rodziny, która oddawna odzna­
czała się przywiązaniem do Kościoła katolickiego i w 
czasie reformacji poszła raczej na wygnanie, a nie od­
stąpiła od wiary. Pobożna jego matka dokładała 
wszelkich starań, by wychować bogobojnie swego 
syna i, jak to zaznacza Piotr w swoich „Wyznaniach", 
w śród gorących łez, stroskanem sercem, często pole­
cała go opiece Bożej. W  trosce tej nie było przesady. 
Był to bowiem czas, kiedy w  różnych krajach sze­
rzyły się błędy w  dziedzinie wiary. Niebo zdawało 
się chmurzyć nad Niderlandami. Świątobliwa ta nie­

w iasta schodziła przedwcześnie z tego świata, a że­
gnając się z najbliższymi, zażądała od męża w yra­
źnego przyrzeczenia, że będzie się trzymał z całą ro­
dziną zdała od „nowinek* 1 pozostanie wiernym re§- 
gji katolickiej. Nie trudno mu było zadośćuczynić te­
mu życzeniu, bo odpowiadało to w zupełności jego po­
glądom 1 przekonaniom.

Po śmierci matki, a następnie i macochy, mały Pio­
truś znalazł wyjątkową wychowawczynię w siostrze 
swej macochy, pobożnej dziewicy, która żyła w świę­
cie na sposób zakonny, prawie w zupełnem odosobnie­
niu. Zajęła się nim, jak rodzona matka, i starała się 
pinie, by w zrastał w karności i bojaźni Bożej. Pod jej 
opieką malec szybko rozwijał sie fizycznie i umysło­
wo, zdradzał szczególną chęć do nauki, odznaczał się 
doskonałą pamięcią, szybką orjentacją, nadto wesołerrt 
i szczerem usposobieniem. Miał wszakże i pewne 
braki, jak drażliwość, kłótliwość i upór i, jak się sam 
oskarżył w swych „Wyznaniach", niekiedy zbytnio 
oddawał sie dziecięcym zabawom i bezmyślnym roz­
rywkom. Pobożność jednak dopomogła mu zwyciężyć 
te wady.

Kwiaty cięte i doniczkowe są najmilszą i naj­
wdzięczniejszą ozdobą domu.. Starania, jakich w y­
magają, pochłaniają dużo trudów i czasu, płacą jednak 
tak szczodrze urokiem, jaki roztaczają dookoła, że 
pozostaniemy zawsze ich niewypłacalnemn dłużnłez­
kami.

Co do kwiatów doniczkowych, pielęgnowanych 
w  pokojach, trudno będzie dać wyczerpujące wska­
zówki. Każda z roślin pokojowych wymaga specjal­
nych, a umiejętnych starań. Jest jednak szereg pra­
wideł, którym wszystkie podlegają 1 o tych mówić 
będę.

Najważniejszą rzeczą jest systematyczne i racjo­
nalne polewanie. Roślina nie powinna nigdy przecho­
dzić ze stanu zbytniej suszy w stan nadmiernej wil­
goci. Odchorowywuje zwykle taki rozmach w po­
stępowaniu, równa się półsennej wegetacji zbliżonej 
do odpoczynku i wtedy należy podtrzymywać jedynie 
życie rośliny, nie pobudzając jej, ani zbyt wysoką 
temperaturą, ani nadmierną wilgocią do wegetacji. 
Poiewająe cyklameny, należy uważać bacznie, aby 
woda nie padała na cebulki i pączki kwiatowe, które 
reagują na nieumiejętne obchodzenie się z niemi szyb­
kim zanikiem i opadają przed wyrośnięciem i zakwi­
taniem. Tradeseanejom nie można pozwolić puszczać 
zbyt długich pędów, które powodują schnięcie gór­
nych listków i źle oddziaływają na ogólny wygląd 
rośliny. O ile będziemy przyłamywały czubki, flancując 
je równocześnie w tej samej doniczce, roślinka zacznie 
puszczać liczne boczne pędy, rozkrzewi się należycie, 
rozrastając się szybko w śliczną zieloną kulę. Palmy, 
jak wszystkie zresztą kwiaty, nie lubią dymu z papie­
rosów, wymagają świeżego, czystego i ciepłego po­
wietrza. częstego odkurzania i zwilżania pędów i roz­
winiętych liści, chronione być muszą od przeciągów 
I zbyt ostrych podmuchów wiatru, wdzierającego się 
przez otwarte okna, inaczej opuszczą smutnie liście 
1 nie odzyskają łatwo wdzięcznej postawy. W okresie 
wiosennym i letnim, kiedy palmy rozwijają nowe 
Uście, polewać je trzeba obficie niezbyt zimną woda

0 temperaturze pokojowej. W  zimie i jesieni chronić' 
ziemie od zbytniego wyschnięcia.

Kwiaty nie lubią częstej zmiany miejsca, dlatego 
też ustawiać je należy na specjalnych słupkach, lub 
w źardinierach, które chronią doniczki od przestawia­
nia przy sprzątaniu 1 ścieraniu kurzu. Asparagusy
1 paprocie najlepiej wieszać w miejscach widnych, tak, 
aby nie ocierały się pędami I liśćmi o ściany i firanki, 
Wdzięcznemi I łatwemi do pielęgnacji są aspidistry, 
aczkolwiek trudno przypisać im specjalny urok 
i wdzięk. Sztywne liście, odporne na zmienną tem­
peraturę i rozwijające się równie pomyślnie w cieniu, 
jak i świetle, sprzyjają hodowli aspidistrów, nawet w  
niezbyt dodatnich warunkach. To też nadają się spe­
cjalnie do dekoracji mrocznych kątów pokoju i usta­
wiane są zazwyczaj poza kanapami, biurkami, rysując 
się dość mile na tle ściany.

Praktyczne w roli żardinierek są specjalne sto­
liczki otoczone galeryjką z wywyższonym blacikiem 
górnym, osadzonym w kształcie drugiego mniejszego 
stoliczka na wysokich nóżkach, kwiaty ustawione są 
efektownie i hodują się doskonale dzięki wszechstron­
nemu dopływowi powietrza i światła. Widziałam kie­
dyś stolik taki, zdobny primulami od najjaśniejszych 
do ciemno-fiołkowych, co wyglądało nad wyraz deko­
racyjnie i estetycznie. Stolik łatw y do skonstruowa­
nia, niezdrogi. lekki i estetyczny jest ładnym i prakty­
cznym mebelkiem w każdym pokoiku.

Mieszkanie pozbawione kwiatów uważam za bez­
duszne i odarte z najcenniejszego uroku, nie mogę po­
godzić się jednak nigdy z zastąpieniem kwiatów ży­
wych — sztucznemi. Dlatego też odradzam jaknajgo- 
ręcej używanie ich do przystrajania wazonów i żar­
dinierek, nawet w nienagannie artystycznem wykona­
niu będą zawsze brzydkie i bez w yrazu I smutne.

Kwiat w ysuwa się na najpierwsze 1 zaszczytne 
miejsce w roli przyozdobienia mieszkania, to też po­
winien zdobić sobą w nętrza od skromnych, aż do naj­
świetniejszych i być otoczonym miłością i specjalneitt 
s ta ra n ie ^  W. D. „W zorowa pani domu".



tfzkodwnifo d o m o w y.
Gdy na wiosnę nastaną cieplejsze wieczory, zja­

wiają się w  mieszkaniu niepożądani goście: to moie, 
Zwabione światłem, uwijają się kolo lampy, a złapać 
Je niełatwo, bo te małe szkodniki, jak na urągowisko, 
znikają nagle z oczu, a za chwilę pojawiają się ta ią  
gdzie się ich człowiek najmniej spodziewa. Po takich 
odwiedzinach pozostaje w  sercu gospodyni troska, 
gdzie też ta utrapiona ćma jajka złoży: czy na świeżo 
wytrzępanym dywaniku, czy na pościeli, na kołdrze 
lub na mężowskim kożuchu, którego jeszcze nie zdą­
żyła zabezpieczyć na lato, a może na jej własnej od­
świętnej sukni? Bo wełna, futro 1 pierze — to ulubio­
na straw a moli, a ich jajeczka tak małe, że Ich dostrzec 
nie można.

Po 8 lub 12 dniach wylęgają się z tych jajek ma­
leńkie gąsieniczki .które robią wielkie szkody, zwła­
szcza gdy Ich kilka obok siebie żeruje. Taka gąsie- 
niczka jest nietyłko ogromnie żarłoczna 1 żywi się tą 
wełnianą materją, pierzem, futrem — ona także dla­
tego w ygryza takie dziury, bo z odgryzionych dro­
bniutkich cząsteczek wełny fabrykuje sobie podługo- 
w aty  woreczek, który jej służy za sukienkę i miesz­
kanie. Ale gąsieniczka żre i rośnie — sukienka staje 
sie za ciasna — wtedy, jak zręczny krawiec — rozcina 
ją na przodzłe swemi ostremi szczękami i w stawia 
sobie kamizelkę. Jeżeli gąsieniczka wędruje z czarnej 
materji na białą lub n . ’p. na czerwoną, to powstaje 
pstra sukienka w  różnokolorowe paski.

Późną jesienią, gdy gąsieniczka już całkiem w y­
rośnie, opuszcza swoje dotychczasowe żerowisko, w y­
łazi pomaleńku na ścianę albo powałę, tam się przy­
czepia razem ze swoją sukienką 1 śpi do wiosny — nie

—  20 —

Jej już śmiały, chociaż jeszcze po twarzy Izy 
ciekły.

— A no widzisz, zaraz poradziłem! — py­
sznił się Tadek.

— Pocukrował ją i już, a ja tu się z nią 
mordowałem z godzinę — z uznaniem rzucił 
Paweł, a po chwili, kołysząc miarowo Maryj- 
kę, szepnął: — Tadek, tak się też trapię...

— Będziemy chodzić dalej do szkoły? —
— No?
— Matczysko biedne, nie da rady zapraco­

wać na tyle gęb. żeby to człowiek chociaż 
jako mniej jadł, a tu jak nie pojesz, to ci w  
brzuchu kruczy, a kruczy, aż wstyd.

— Ano wiesz, trzeba będzie przed szkołą 
do dnia wstać, matce pomóc, chodnik przed 
kamienicą zamieść, schody mokrą ścierką w y­
trzeć, to już potrafimy, ty i ja.

— Pewnie...
— Czasem coś komuś przynieść. Może Ka­

zik nosić węgiel na górę, możemy i my, rnłod- 
siśmy od niego, ale jakoś poradzimy.

— Bieliznę też można zanieść, brudy przy­
nieść, po szkole mamy dość czasu, bo nauka 
łatwo nam idzie.

— Ja dwa razy przeczytam i już umiem.
— No, ja ta muszę swoje odsiedzieć, ale za­

wsze nieuajgorzej mi przecież idzie.

szkodzi lei naw et mróz. Na wiosnę zamienia się w 
poczwarkę, a po trzech tygodniach z tej poczwarkl 
powstaje nowa ćma, która lata po izbie i upatruje miej­
sca, gcfzieby Jajka złożyć. Na te ćmy trzeba polować, 
a w  mieście okna wieczorem przymykać, by także * 
dworu nie przylatywały, ze sklepów bławatnych i od 
kuśnierzy.

Chronią się ludzie od moli tak, że przesypują odzie­
nie naftaliną, pieprzem lub silnie pachnącemi ziołami, 
ale to niewiele pomaga — najskuteczniejszy Jeszcze 
fłit, ale też drogi. Najlepiej od czasu do czasu w szyst­
kie wełniane rzeczy trzepać I czyścić szczotką, bo 
tym sposobem odczepiają się jajka moli, których go­
lem okiem nie dostrzeże się, i te maleńkie gąsieniczki 
w płaszczykach, które wyglądają jak zwitki paję­
czyny, a takie szkody robią. Czyszcząc palta 1 ubra­
nia, które dłuższy czas w szafie wisiały, zajrzyjcie 
pod kołnierz, pod pachy, do kieszeni, tam znajdziecie 
tych zwitków najwięcej, bo gąsieniczki, tak jak 1 ćmy, 
nie lubią dziennego światła.

A teraz łatwo zrozumieć także, dlaczego trzeba 
omiatać ściany i sufity, szczególniej z końcem zimy, 
ku wiośnie. Ot, Bóg dobrotliwy stworzył takb  małe 
szkodniki, żeby człowieka uczyły porządku. M. K.

ootwze&o?
5. Jest jeszcze jedno przygotowanie niezbędne dla 

panien, chcących wyjść za mąż,- pożyteczne każdej ko­
biecie—jest nlem przygotowanie pedagogiczne. Do w y­
jątków należą małżeństwa bezdzietne; każda więc pan­
na, idąc za mąż, na to błogosławieństwo liczyć może, 
— winna zatem do roli matki się przygotować. Do ka­
żdego zawodu potrzebne są nieraz długie lata nauki

— 17 —

Mruknął niechętnie, pogłaskała go:
— Zaraz złodzieja, to przecie żadne zło­

dziejstwo, one maja dużo, a my mało. to się ta 
trochę podzielimy, one ta nawet nie będą wie­
działy, co ta takim bogaczom wiaderko węgla. 
No, Kaziczku...

— Przyniesę...
Wypadł z izby, w sieniach natknął się na 

Tadka od Zmudów, chłopak miał zapłakane 
oczy 1 uginał się pod ciężarem koszyka z bru­
dami. jego delikatna twarzyczka gorzała ru­
mieńcem.

Kazik przystanął, chciał powiedzieć coś 
grzecznie i współczująco, a wyrwało mu się:

— Kopyrtnął ci sie stary, co? Lżej bę­
dzie żyć.

Oczy Tadka pociemniały.
— Ń:e lżej, jeno ciężej.
— ■' ’ieby ta było lżej.
— l\ie pleć...
— Kiedy bo, prawda...
— Ciężko będzie, myśmy jeszcze mali, a 

matczysko na wszystko nie starczy.
— Pomożesz, co?
— Pewnie, że będę chciał pomóc. Mota 

Jaką lekcję znajdę, może jakie przepisywanie 
dostanę.

— Może co kany buchniesz?
—- Nie jestem... tobą.*



a do tej najtrudniejszej, a zarazem najszczytniejszej 
pracy wychowawczyni, jaką musi być matka — zupeł­
nie się nie przysposabiamy.

Przygotowanie to zaleca się każdej panience bez 
względu na to, czy pójdzie za mąż czy nie, gdyż każda 
prawie ma okazję kierowania, jeżeli nie własnemi 
dziećmi, to młodszem rodzeństwem, to dziećmi dalszej 
rodziny — to znów jako zakonnica lub społecznie pra­
cująca kobieta, każda więc wychowawczych wiadomo­
ści potrzebuje.

Miejmy nadzieję, że z czasem przy wszystkich 
szkołach będą lekcje pedagogiki. Narazre braki te wy- 

ełnić można czytaniem odpowiednich książek, arty- 
ulów, uczęszczaniem na wykłady.

Przepiękna i mądra książka jenerałowej Zamoy' 
skiej „O wychowaniu" winna być katechizmem wy­
chowawczym każdei Polki - katoliczki. Narzeczone, 
młode mężatki niech się rozczytują w życiu św. Moni­
ki — tego wzoru żon i matek, niech się zapoznają z 
małą książeczką „Na usługach Stwórcy".

W  tytule tej niewielkiej książeczki mieści się 
szczytne zadanie małżeństwa. Ma ono być na usłu­
gach Tego, który was stworzył, a przez was stw arza 
dalsze pokolenia.

Czyż można sobie wyobrazić piękniejszy obraz 
życia nad rodzinę, w której mąż, żona i dzieci służą 
Temu, który jest nieskończoną Mądrością i W szech­
mocą?

Przez służbę Bogu stają się wzorami obywateli, 
są najsilniejszą i najpewniejszą obroną kraju, bo kraj, 
którego rodziny są „na usługach Stwórcy", staje się 
niezdobytą twierdzą, zarówno dla wrogów zewnętrz­
nych, jak i wewnętrznych. W szystko to piękne, powie­
cie, ale my w życiu pragniemy szczęścia, my go szu­

kamy—czy nema możności znalezienia go? Jest, 
choć niezupełne — jest z całą pewnością, jest i w mał­
żeństwie, ale jedynie wtedy, gdy do niego przystąpimy 
tak przygotowane, jak to wyżej wymieniłam, przygo­
towane praktycznie, fizycznie, umysłowo, duchowo i 
wychowawczo.

Posiada się wtedy takie wartości i takie warunki 
umiejętnego urządzenia życia, że i szczęście potrafimy 
sobie zdobyć i to szczęście, które nie mija po tygo­
dniu lub t. zw. miodowych miesiącach, lecz mimo burz 
życiowych przetrwa do grobu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

$?óśne.
Mleko w arkuszach. W  Danji wynaleziono sposób 

fabrykowania mleka w arkuszach. Sposób ten jest na­
stępujący: ze świeżego mleka wyparowuje się wodę, 
zamieniając je w gęstą papkę, którą wyparowuje sie 
między gorącemi walcami, wysuszającemi masę mlecz­
ną i zamieniającemi ją na duże arkusze. Mleko arkuszo­
we przez długi czas nie podlega zepsuciu, nie zmienia 
smaku ani nie traci pożywności, łatwo rozpuszcza się 
w  wodzie, można je też spożywać, gdyż szybko się 
rozpuszcza pod działaniem śliny. Próby z mlekiem ar- 
kuszowem wypadły znakomicie i znajduje ono coraz 
szersze zastosowanie.

100 milionów dolarów na szkolnictwo.
Henryk Ford oświadczył, że ma zamiar poświęcić 

resztę swego życia sprawie fundacji szkół handlowych 
i innych. Ford przeznaczył na ten cel sume 100 milio­
nów dolarów. W yraża on pogląd, że większość popeł­
nianych obecnie zbrodni i wykroczeń ma swoje źródło 
w nieodpowiedniem kształceniu młodzieży.
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— Ciel Jaśnie pieroński pon hrabia!
Spojrzeli na siebie, jak rozgniewane koguty,

zdało się, że doskoczą z pięściami, ale Tadek 
się opamiętał:

— Zejdź mi z drogi, Kazik, nie szukaj zwa­
dy, widzisz, że ciężko dźwigam, a ty mi za­
stępujesz i na gadaniny wyciągasz.

Tamten się pochylił nagle i rzucił kuszą­
cym szeptem:

— Srebmiaka wygrałem, ostaw matce 
brudy i chodź ze mną, dyćeś już nie mleczak, 
pohulamy. Stary ci już przyganiać nie będzie, 
bo go niema. Chodź, oblejemy frasunek. Do­
bry ze mnie kolega, widzisz, choć ty ode mnie 
zawdy o kilometr.

— Zostaw mnie w spokoju, Kazik, nie do 
zabawy mi.

— Nie, to nie! Cóż, myślisz, że się napra- 
szać będę! Jeszcze tyż! Chlap se wodę z wo­
dociągu, kiedy ci milsza.

— Ty, Kazik, pan nauczyciel mówił wczo­
raj, że jak jeszcze raz od ciebie wódkę poczu­
je, to ze szkoły wyrzuci. Czemuś wczoraj 
nie był?

— Cie! Rachował cl się tu będę, niewia­
domo poco. Gdzie byłem, to byłem. Ojej! na­
uczyciel myśli, że się wyrzucenia boję, niech 
wyrzuca, znudziła mi się już ta szkoła, że no! 
Zresztą, co ma poczuć, nie poczuje, bo czosn-
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kiem zagryzę i będzie ode mnie tylko czosnek 
jechał, a czosnek każdy gryźć może, za to 
wyrzucić nie można. Mój stary chciał cię do 
swoich kołeczków zasadzić, ale twoja stara 
nie dała. Dobra masz starą... co ta gadać... No 
idziesz? Ostatni raz pytam.

— Nie idę.
— To se ostań.
Kazik mu język pokazał i za bramą zniknął. 

Tadek swój ciężki kosz do izby zaniósł, matki 
nie było w izbinie. słabo płonęła lampa nafto­
wa, po kątach mrok się snuł, smutno jakoś 
było i ciężko. Maryjka darła się w niebogłosy, 
pomimo że Pawełek na rękach ją huśtał, przy­
śpiewywał i gębę kręcił w najrozmaitsze gry­
masy.

— O Tadek, co ja ci mam z tym bąkiem, 
husiam i husiam, a ta nic, jeno beczy i beczy. 
Już te baby to od dziecka rozmazane. Głodna, 
czy co?

— To dajmy jej mleka.
— Myślisz, że nie próbowałem, z garnka 

nie wypije, bo nie potrafi.
Zafrasowali się obaj, zapatrzeni w buzię aż 

siną od krzyku. Tadek wziął szmacine, włożył 
w nią kawałek cukru, sznurkiem związał i ma­
łej w rozkrzyczaną buzię wefknął. Poczuła 
nagle słodycz, urwała w pól tonu, usteczka sie
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Skrót odczytu przez Radjo
p. t. „Co to są radjokomunikaty meteorologiczne, jak one powstają i jak je rozumieć należy”
wygłosi p. dr. Rom uald  Gumiński dnia 21.IV .1930 r. o godzinie 14-ej min. 30 w s łudjo Polskiego Radja

w Warszawie, ul. Zielna 25.

A tm osfera, czyli pow łoka pow ietrzna, o taczająca  z e ­
wsząd glob ziem ski, jest siedliskiem  wielu zjawisk, jako to: 
zm iany ciepło ty  pow ietrza, w iatru, deszczu, śniegu, gradu 
i t. p,, k tó re  oddaw na już zw racały  uwagę człow ieka. S ta ­
nowią one przedm iot badań  nauki przyrodniczej, zwanej m e­
teorologią, od w yrazu m eteor, k tó rym  dawniej oznaczano 
każde zjawisko atm osferyczne.

M eteorologja sta ra  się dokładnie poznać isto tę  zjawisk 
a tm osferycznych i w ykryć p raw a niem i rządzące. Jednakże, 
podczas gdy w innych naukach  przyrodniczych, jak np. 
w chemji i fizyce, uczeni w teorjach  swych opierają się głów ­
nie na  dośw iadczeniach, w ykonanych w pracow niach i lab o ­
ratoriach , m eteorologja kroczy inną drogą. I tu nie obywa 
się bez dośw iadczeń, lecz podstaw ę do wyciągania wniosków 
i w ykryw ania p raw d dają uczonym  pracow nikom  w tej d z ie ­
dzinie w yniki obserw acyj nad  zjaw iskam i atm osferycznem i, 
dokonanych na t. z w. stacjach  m eteorologicznych, to  jest pun­
k tach , zaopatrzonych  w odpow iednie przyrządy, gdzie o b se r­
wacje m eteorologiczne dokonyw ują się codziennie w pew ­
nych godzinach dokładn ie  i system atycznie pod k ierow nic­
tw em  cen tralnej instytucji m eteorologicznej (zazwyczaj u trzy ­
m ywanej przez R ząd)' w danem  państw ie. T aką  cen tralną 
in sty tu c ją  m eteorologiczną w Polsce jest Państw ow y Insty tu t 
M eteorologiczny w W arszaw ie. Pod jego zarządem  znajduje 
się dziś przeszło  1000 stacyj m eteorologicznych rozsianych po 
całym  k ra ju  i p row adzących obserw acje nad zjawiskam i a tm o ­
sferycznem i w m niejszym  lub w iększym  zakresie.

W szystkie te  stacje, po upływie każdego m iesiąca, n a d ­
syłają do cen tra li w arszaw skiej wyniki swoich obserw acyj 
■codziennych. Z ogólnej liczby stacyj k ilkadziesiąt, specjalnie 
w ybranych, poza zestaw ieniam i m iesięcznem i, p rzesy ła  do 
P, I. M. w yniki swoich spostrzeżeń  codziennie zaraz po ich 
dokonaniu, bądź przy pom ocy telegrafu, bądź też telefonu. 
O to w ykaz tych  stacyj: Puck, Gdynia, Lubaw a, Grudziądz,
Chojnice, Bydgoszcz, Toruń, Poznań, B iedrusko, Leszno, Dobre, 
Kalisz, Sokolniki, Łódź, Skierniew ice, W arszaw a, Częstochowa, 
Kielce, Tarnów , K raków, Cieszyn, Zakopane, H ala G ąsien i­
cowa, M orskie Oko, K rynica, Tom aszów Lub., Lublin, Dęblin, 
Brześć n/B., B iałowieża, B iałystok, Suw ałki, Grodno, Pohulanka, 
W ilno, M ołodeczno, Lida, Słonim, Pińsk, Sarny, Ostróg, Ki- 
w erce , W iśniow iec, Przem yśl, Drohobycz, Lwów, Kołomyja, 
T arnopol, Zaleszczyki. Na podstaw ie danych ty lko  z tych 
stacyj P. I. M. uk ład a  sw e codzienne b iu le tyny o stan ie  pogody 
w Polsce, od k tórego  to b iu le tynu rozpoczyna się zawsze 
k ażd y  rad jokom unikat m eteorologiczny.

P ierw szą więc rzeczą, o k tó rej należy pam iętać przy 
słuchaniu  radjokom unikatu , jest to, że podaje się w nim tylko 
ogólny stan  pogody w kraju. Jeśli więc w biule tynie  mówi 
się, że, nap rzyk ład , ,,w Poznańskiem  było zachm urzenie d u ­
że", to  P. I. M., kom unikując powyższe, opiera się na  donie­
sieniach ze stacyj m eteorologicznych w Poznaniu, Bydgosz­
czy i Lesznie. Nie m ożna więc uw ażać, że b iu le tyn  jest 
błędny, jeśli, powiedzm y, w Żninie czy Zbąszyniu, m iastach, 
leżących  na te ren ie  woj. Poznańskiego, a k u ra t tego dnia z a ­
chm urzenie było m ałe, gdyż jest to  ty lko  mniej lub więcej 
pojedyńczy w ypadek, k tó ry  nie zm ienia bynajm niej faktu , że 
naogół zachm urzenie w tej dzielnicy k ra ju  było znaczne.

W rad jokom unikatach  m eteorologicznych jednak  chodzi 
n iety lko  o ubiegły, ale  przedew szystk iem  o przew idyw any 
p rzyszły  s tan  pogody, to  jest chodzi o przepow iednię pogody 
na czas najbliższy.

J a k  tak a  przepow iednia  pow staje?
Podobnie jak  Po lska i inne państw a europejskie posia­

d a ją  rów nież swoje mniej lub bardziej liczne sieci stacyj m e­
teorologicznych, z k tó ry ch  tak że  pew na część nadsy ła  wyniki 
sw ych spostrzeżeń  n iety lko  m iesięcznie, ale i codziennie, b e z ­
pośrednio  po ich dokonaniu. Z danych tych po ich w yko­
rzystan iu  w cen tralne j insty tucji m eteorologicznej form uje się 
depesza szyfrowa, k tó rą  w ściśle d la siebie na  drodze m ię­
dzynarodow ego porozum ienia ustalonej godzinie, insty tucja 
ta  w ysyła w św iat drogą radjow ą. Z Polski, naprzykład , t a ­
k a  zbiorow a rad jodepesza  w ysyłana jest przez P. I. M. za 
p ośrednictw em  rad jostacji nadaw czej w G rudziądzu codzien­
nie o godzinie 8 rano, 3 popołudniu i 8-ej w ieczorem .

K ażda cen tra ln a  insty tuc ja  m eteorologiczna skw apliw ie 
o d b iera  i notuje powyższe radjodepesze, zazw yczaj przy po ­

mocy w łasnych radjostacyj odbiorczych. Poniew aż depesze 
nadaw ane są bezpośrednio  jedna za drugą, k ażda  z tych  in- 
stytucyj w ciągu 1 J4 — 2 godzin jest w stan ie  zeb rać  w ia­
domości, dotyczące rozk ładu  ciśnienia atm osferycznego, tem ­
peratury , zachm urzenia i t. p. n iety lko  z całej Europy, ale 
naw et częściow o z przyległych obszarów  A fryki i Azji. Na 
podstaw ie tych danych dyżurni asystenci w W ydziale S y ­
noptycznym  (przepow iadania pogody) P. I. M., gdzie od godz, 
8-ej rano  w re już ożywiona praca, w ykreślają  na konturze 
m apy Europy t. zw. m apę pogody, to jest m apę, w k tó rej 
obok kó łeczek, oznaczających poszczególne m iejscowości w y­
pisują dane zaw arte  w rad jodepeszach  (liczbami w ielkość 
ciśnienia i tem pera tu ry , zaczernianiem  odpow iedniej części 
kó łeczka a tram en tem  — wielkoś zachm urzenia), poczem  łajczą 
linjami punkty, w k tó rych  ciśnienie jest jednakow e. W y k re ­
śliwszy m apę dyżurni asystenci pilnie badają, jaki jest ro z ­
k ład  ciśnienia atm osferycznego na całym  kontynencie  eu ro ­
pejskim : nad jakimi obszaram i u trzym ują się wysokie c iśn ie­
nia atm osfery  czyli wyże barom etryczne, a gdzie znów za le ­
gają ciśnienia niskie, czyli depresje  (niże barom etryczne).

J a k  uczy m eteorologja na obszarze, ponad którym  
ustali się w ysokie ciśnienie atm osfery, mamy pogodę słonecz­
ną i suchą, upalną latem , m roźną zimą, przy ciszy lub s ła ­
bych w iatrach , na obszarze zaś objętym  depresją  c h a ra k te ­
rystyczna jest pogoda chm urna i dżdżysta, k tó rej tow arzyszą 
dość silne w iatry, la tem  mamy tu  tem p era tu rę  stosunkow o 
niską (ochłodzenie się pow ietrza), zimą zaś stosunkow o w y­
soką (odwilż).

Zorjentow aw szy się w rozk ładzie  naniesionych na m a­
pę ciśnień i porów naw szy tę  m apę z m apą pogody, w ykreślo­
ną dla w ieczora dnia poprzedniego, opierając się na  pew nych 
legu łach  przesuw ania się wyżów i niżów barom etrycznych, 
a  także na danych co do t. zw. tendencji barom elryćznej, 
k tó ra  nam  mówi, czy ciśnienie w zrasta  czy m aleje (czy b a ro ­
m etr „idzie do góry" czy „spada"), o czem  jest wzm ianka 
w każdej radjodepeszy m eteorologicznej, uk ład a  się p rzepo­
wiednie na  dobę następ n ą  i w ygłasza je, jako drugi punkt 
każdego rad jokom unikatu  m eteorologicznego, nadaw anego za 
pośrednictw em  „Polskiego Radja".

Z kolei następuje  po niej „K om unikat d la służby lo tn i­
czej", k tó ry  zaw iera k ró tk i przegląd  ro zk ładu  ciśnienia a t ­
m osferycznego w Europie oraz p rzepow iednie  pogody na naj­
bliższe 6 godzin od chwili ogłoszenia kom unikatu. P rzep o ­
wiednia ta  podana jest według okręgów, w ykreślonych na 
załączonej m apce. K ażdy okrąg  oznaczony jest num erem  
kolejnym  oraz nazw ą główniejszego m iasta  względnie kilku 
miast, położonych na jego teren ie , a  m ianowicie: okrąg I — 
W arszaw a, okrąg II — Poznań, okrąg  III — Toruń-G dynia, 
okrąg  IV — W ilno-N ow ogródek, okrąg V ■— Brześć n/B.- 
Pińsk-Łuck, okrąg VI — Sandom ierz-Lw ów -Stanislaw ów , 
okrąg VII — K atow ice-K raków . W reszcie każdy  rad jokom u­
n ik a t kończy się uwagam i co do przew idyw anych stanów  po ­
gody dla poszczególnych linij lotniczych w kraju.

Przepow iednie i b iu le tyny o stan ie  pogody m ają cha­
ra k te r  ogólny: podają  one ty lko  ogólny stan  przew idyw anej 
pogody, możliwem jest tedy, że w pew nych poszczególnych 
m iejscowościach przyszłe stany  pogody mogą się okazać 
nieco odm ienne od przew idyw anych. Niezgodności te w y­
w ołane są zazwyczaj w arunkam i m iejscowemi.

A by dobrze rozum ieć używ ane zw ykle w prognozach 
pogody w yrażenia należy pam iętać, że:

1. W ia tr nazyw a się od strony  św iata, z k tó rej wieje, 
a więc w iatr w schodni — to w ia tr w iejący ze wschodu, za ­
chodni — z zachodu i t. p.

2. Stopnie c iep ło ty  pow ietrza  w yrażane są w p rzep o ­
w iedniach przy pom ocy skali C elsiusza (stustopniowej).

3. O pad w yraża się grubością w arstw y spad łej wody, 
przypuszczając, że nic z niej nie spłynęło, ani w yparow ało 
lub w siąkło, jeśli w ięc kom unikat pow iada, naprzyk ład , że 
nad południow ą częścią W ileńszczyzny spadły  deszcze, 
dając 13 mm opadu dobowego, to znaczy, że deszcze spad łe  
w W ileńszczyźnie owego dnia pokry ły  tę  dzielnicę Polski 
w arstw ą wody, k tó ra , gdyby nie w siąkała , ani parow ała , ani 
sp ływ ała  u tw orzy łaby  w arstw ę 13 m ilim etrów  grubą. P ra k ­
tycznie biorąc, jeden m ilim etr spadłej wody da  1 litr  wody 
na 1 m etr k w adratow y  lub 10.000 litrów  na 1 h ek tar.
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